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~oku Nowy! 
Roku Nowy, do Ciebie w odwiecznej udręce 
z poniżenia otchłani wzgardzeni nędzarze 
zwracamy swe brózdami poorane twarze, 
do Ciebie wciąż wznosimy uznojone ręce! 

Roku Nowy-wołamy-cóż nam niesiesz w 
ldarze? 

Czyli żywot tak lichy, jak życie jagnięce? 

Czyż w piekielnej rozpaczy, w nieskończonej 
lmęca 

108 nam wszy8tkim na wieki marnie ginąć każe? 

tór Michalta; w imieniu delegacji uczennic 
przemawiała uczennica kI. VII p. Trapszo. 
Poseł przyjął delegację bardzo przychyl­
nie i po wysłuchaniu przemówień odpo­
wiedział, że bardzo gorąco on i zWiązek 
ludowo-narodowy sprawę tę popierać będą. 

Przemówienie p. Trapszo podajemy 
poniżej in extenso. 

"Panowie Posłowie! 
Dziwnem zaprawdę może się PallOm 

wydawać, iż w gronie poważnych osób 
znajdują się również uczennice. Tak w 
dobie obecnej, los nas do tego zmusił, 
o swoje wlasne prawa młodzież musi się 
upominać, bo czego on~ nie wywalczy so­
bie wlasnem poświęceniem i ofiarami, to 
pójdzie w zapomnienie! Młodzież, zawsze 

I i wszędzie m!o(~zleż c~wierala Po(~~oje 
Roku Nowy, niech gwiazda pokoju zaświeci, do nowych idei, ona to swoimi ofiarami 
niech przestanie śmierć święcić swoje krwa- dawała. podwaliny. do odbudowy przyszle­

[we gody go Panstwa Polskiego. 
. h'" . t d dl'; Spójrzmy W przeszłość na rok 1905, 

mec JUz wOjna zawzlę a precz o nas o aCI. jak żachowała się młodzież wobec rządu 

Lecz pamiętaj-coć powiem-Nowy Roku 
[młody, 

że gdy stare po wojnie znowu się roznieci 
prawo pięści, przemocy .... przeklną Cię narody! 

Franciszek Nowiński. 

(J SZKolę Polslcą.' 
Naród nasz, gnębiony w przeciągu 

150 lat przez zaborców moralnie i fizycz­
nie, wzdychał stale do niepodległości i zda­
wało się, że z chWilą odzyskania tej nie­
podległości nic nie stanie na przeszkodzie 
przeciwko krzewieniu polsl<iego ducha 
w szkole polskiej. 

Nie wszędzie jednal< zapanowały u 
nas pod tym względem stosunki normalne, 
bo oto Kaliski "Kurjer Powszechny" w oM 
287 z dnia 18 grudnia 1919 r. pomieścił 
ciekawy artyl<uł, w którym zapoznaje czy­
telników ~e stosunkami panującymi na 
pensji p. SWinarskiej w Kaliszu. 

Ze względu na ważność sprawy. po­
zwalamy sobie na pomieszczenie tego ar­
tylmłu W· dosłownym przedruku: 

"Dnia 15 grudnia w sali Rzemieślni­
ków Chrześcijańskich panu posłOWi Myst­
kowskiemu wręczono deklarację do Sejmu 
w sprawie szkol Y chrześcijańskiej i pensji 
qla uczennic, które opuściły pensję p. 
SWinarskiej w Kaliszu. Przemawiał w i­
mieniu rodziców i wręczył deklarację dok-

rosyjskiego? A rząd to był srogi, bat 
moskiewski dotąd jeszcze wszyscy pamię­
tamy. Młodzież kształcąca się w ówczes­
nych stosunkach boleśnie odczuwała ten 
ciężar przygniatający ich ducha polskiego! 
A ponieważ był to duch polski, choć gnę­
biony tyIJletnią niewolą, jednakże zaWsze 
połski, niemogący znieść niewoli, Więc 
wrzał, szarpał i zmagał się ze sobą, ze 
swerni poglądami, a pogl~dami świata. 

Wreszcie, gdy nagromadził się w du­
s2.ach ówczesnej młodzieży ogrom bólu, 
który nie mógł pomieścić się W ich slw­
latanych sercach, musiał wybuchnąć, mu­
siał ból swój, swe myśli i swe poglądy 
stwierdzić czynem, postanawiając popra­
wić stosunki w szkole, gdzie nie wykła­
dano języka polskiego. Dz iś Polska Wol­
na i NierJ'Odległa, wrogów na naszej zie­
mi niema, niema wrogów zewnętrznych, 
l<tórzy gnębili nas przez tyle lat. Polska 
powinna obecnie zacząć żyć, działać, roz­
wijać się, dążyć do potęgi, jaką miała za 
czasów swej świetności. 

Lecz niestety, znalazł się wróg inny, 
wróg stoluoć gorszy, bo wewnętrzny, pro­
wadzący robotę krecią, podgryzający ko­
rzenie Polski, a tern samem utrudniający 
Jej wzrost. Wrogiem tym to żydzi, którzy 
w n8szym mieście Kaliszu dali się nam 
porządnie we znaki, a w szczególności 
mJodzieży żeńsl<iej na pensji p. SWinarskiej. 

Pensja, istniejąca bardzo dawno, mia­
ta opinję najlepszej pensji polskiej w Ka· 
liszu, kierowniczką jej była wtedy p. W. 
Motylewska. Lecz z chWilą jej śmierci, 
gdy kierownictwo szkoły obję'ła p. SWi-

.. 
narska, poziom szkoły zaczyna się.z ka­
żdym rokiem obniżać, powodem zaś tego 
to ogromny napływ żydówek, tak iż w ro­
lm obecnym procent ich doszedł do 75. 

Trudno by wpływ tak ogromnej ilości 
żydówek nie podziałał ujemnie na mniej­
szość Pole\<. Nie mo~10 być mowy o tern, 
by można było oddziaływać na te żydów­
ki, by z tych żydówek udało się kiedyś 
zrobić Pojki. Przeciwnie, my, znajdując 
się wobec tak licznego otoczenia żydówek, 
mimowoli przejmowałyśmy od nich wyra­
żenia niepolskie, przeciągania w mowie 
i t. d. P. przełożona sama często zazna­
czała, iż to jest szkoła, w której żydówki 
mają liczebnie przewagę, a Więc z nimi 
trzeba się liczyć i nieraz im ustępować. 

Nic więc dziwnego, iż UI1t:, .:zując się 
zupełnie s\\1obodnemi, pozwalały sobie na 
rzeczy ohydne. Tak naprzykład w ze­
szłym roku na pensji zaszedl taki wypa. 
dek, iż żydówka uderzyła w twarz kato­
liczkę· Sprawa została w ten sposób roz­
strzygniętą, iż katoliczka musiała siedzieć 
z ową ż.>.'dówką na jednej ławce, wobec 
czego poszkodowana musiała ustąpić z 
pensji. Wypadek ten byl 11a nas bardzo 
bolesnym, lecz czułyśmy się bezsilne, 
gdyż bylo to za okupacji rządu niemiec­
kiego, boleść tę musiałyśmy stłumić w sobie. 

W roku ob~cnym żydówki, czując swą 
przewagę, zaczęły dzialać, działać W du­
chu żydowskim, w duchu antypolskim. 
Urządzały kółka komunistyczne pod pozo. 
rem literackich, wciągały w nie Polki, sze­
rząc wśród nich ducha bolszeWickje~o_ 
Siedziałyśmy na jednej lawce z żydówką , 
komunistką, będącą pod nadzorem policji. 
Na pensji byla urządzona "Bratnia Pomoc", 
w zarządzie której były 3 żydówki, 2 e· 
wangeliczki i 1 katoliczka. , 

Kiedy zaś udałyśmy się z prośbą d() 
p. Swinarskiej, aby zmieniła zarząd, wpro­
wadzając doń trzy katoliczki, to katego­
rycznie odmówiła, wolała by "Bratniej Po­
mocy" wcale nie było, aniżeli miałaby być 
prowadzoną przez Polki. To było jednym 
Więcej argumentem, który pozwolił nam 
przypuszczać, że p. SWinal ska faworyzuje 
żydówki. Przypuszczałyśmy, że w szkole 
polskiej Polki powinny mieć' przewagę. 

W danym wypadku nie można pr .le­
cież powodować Większość, gdyż Większość · 
żydowska_ Tu jest Polska, a Więc Pola­
cy pOWinny mieć pierwsze miejsce. Jak 
dalece szkola ta niby polska, służyła spra­
wie niepolskiej jest fakt, jakim było wypra­
cOWanie jednej z żydówek na temat: "U­
paść może i naród wielki zniszczeć nie 
może tylko nikczemny. Żydówka stosuje 
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to do narodu żydowskiego, uważając ta· 
kowy za nieśmiertelny, który mocą swe­
go du~ha się podnosi, a teraz właśnie na­
stępuje chwila, I<iedy się zupełnie podniesie. 

Chrześcijan nazy.Na "rozszalatą tłusz­
czą", uważa, iż św. InkWizycja skazywała 

Ł O W I C Z A N I N. ' 

sl{ą szkolę, szkolę, któraby wychowala 
nas nie na materjalistów, nie na jadaczy 
chleba, ale na ludzi myślących o pvzysz-
10ścI narodowej, na łudzi śWiatłych, JOZU­

miejąC} ch potrzeby km;u, a takich ~am 
brali. 

. żydów na stosy za to, że chcieli zacho- Utworzyłyśmy korrrprety prywatne" a 
wać tradycje narodowe. Czyż tal< powin- rodzice nasi starają się 6) koncesję Im 
na pisać żydówka,- wychowująca Sfę przez utworzenie liceum. Lecz' walka ta trudną 
kilka lat w szkole polskiej? Czyż szkoła jest, o1w r

' vr iu tej szkoły sprzeciwiają się 
ta nie powinna inaczej wpływać na ży- Jlasi pr. .vnicy. Lecz my wytrwalemi, 
dówki, by one inaczej myśleć zaczęły? r,esteśm . W walce tej nie ustaniemy, 
Usunięcie profesora na żądanie żydówek bo chce my polsl<iej i tto czysto polskiej 
było ostatecznym bodźcem. Wyrzucają ze szkoły t Lecz potrzeba nam poparcia i 
szkoły profesorów Polaków, później zacz- zrozumienia naszej sprawy, pomocy w tej 
ną wyrzucać nawet z Polski, a wtedy co walce tak trudnej dla nas: jesteśmy pełne 
się z Nią stanie? ufności ~ iż prośba nasza uderzy do pol-

Kto bronić będzie praw Polski? By- ski ch serc, zarazem spodziewamy się, iż 
ly to rzeczy dla nas okropne, czułyśmy zawód nas nie spotka, gdyż zaprawdę 
krzywdę, jaka się dzieje Polakom, w pol- by!ob.y to ?Ia nas, dopiero co wchodzących 
skiej szkole na polskiej ziemi. Polska w zy~le, clO~em .str~sznyrr.. Bo wch?dz!my 
L.m artwychwstała i pragnie szczęścia dla ~ . nie z wla~ą I sl!ne~ _postan.o~lentem, 
wszystkich Jej dzieci, otwiera ramiona zyc dJ~ . Polsl<l, ~dyz Jej szcz~ścle Jest na­
jaknajszerzej, by objąć je wszystl<ie. Lecz szym. Jedynym ce.lem. Czujemy ogro~ 
czyżby te ramiona opieku~cze ni~ sięgl:l- oboWI~zkow spa?aJących na. r: ~sze b.ark~ 
ty do nas, bo na zaramu życia Pol- , ~ .doble. ~~~cne J, staramy Się Jak naJ~y 
ski czulybyśmy się bardzo nieszczęśliwemi zeJ wznt.e~c nasze mł~de skr~ydł_a, ktore 
rady i pomocy nie mogłyśmy szukać u I wzmacnlac trzeba, a nie podc.mac. 
przełożonych gd~ż p. SWinarska, a na~et , Wierzymy śWięcie, że walka nasza 
ks . prefekt byli tnnego zapatrywania, i ŚWięta i potężną jest, a co prawe to 
byłyśmy sam.e, .lak okręt. na morzu, wo- zwyciężyć musi. To teź z calym zaufaniem 
bec przewagi zydowskle}. zwracamy się do Panów, oy dopomogli 

Lecz miarka się przebrała, ogrom nam W tej w~lce, Wierząc iż. sprawa ta 
upokorzeń przebiegI swój lues, krew to s~ra~c: l<azdego. polaiw" dbaJ~cego o 
dawnych przodków pomimo stuletniej przy~złosc narodu I potęgę ~olskl. Lec~ 
niewoli odzywa się w nas, coś W nas Polsc~ potrzeba .fun~amentow,. ~ tymI 
zawrzało: my nie możemy na to zezwo- w kazdym na:odzle Jest ~łodzlez, ~d~ 
Iić, by podobne rzeczy działy się W Pol- fundamenty Silne będą, silną będZie l 
sce, pomoc znajdziemy!" Był to okrzyk Polsl<a. 
bólu i rozpaczy, który zrodził sift pod A Więc dajcie nam szlwłę, wychowaj­

'wpływem ty~h ~rzY~lJd~ stanąl nam przed cie pr awych obywateli, a Polska szczę­
ocz~m~ L~ow ~ dz1t'!cI walcząc.e o kresy śliWą będzie, bo walczyć będziemy za· 
swe) ziemi. Ont walczą, obudzony duch, wsze dla niej i o Nią!" 
nasz polsl<i porwał się również do walki I 
do walki o szkolę! Zgodnie z wolą ro- Więc nie skończyła się jeszcze walka 
dziCóW, l<tórzy nie mogli patrzeć na up 0- w Rzeczypospolitej polsl<iej o szkołę 
korzenie dzieci, opuściłyśmy szkołę pol- polską' 
ską z naZWiska, ale z ducha wcale nie- . 
polską. Porwałyśmy się do wall<i o pol· 

MI. 

W sylwestrowską noe ... 
Płyną walca rzewne tony ' 
W śWiat, rozkoszą upojony, 

W sylwestrową noc .. . 
I bez końca grzmią Wiwaty 
W sny, rojenia, szczęścia ŚWiaty 

Pcha tajemna moc ... 
W jasną przestrzeń barwne pary, 
Lekkie ciche zwiewne mary 

Niesie dŹWięków ton ... 
Pod lśniącymi jedwabiami, 
W piersiach strojnych klejnotami 

Serce-pusty dzwon .. . 
Próżno wicher kWili, płacze, 
Do kamięnnych serc kolacze 

I szyderstwem lży ... 
Próżno furja przekleństw miota, 
A ta śnieżna nocka złota 

Niesie ból i łzy .. . 
Sypie białe gWiazdki-duchy, 
Miękl<ie wokół ściele puchy 

Brylantowy wir ... 
J caluny śnieżne przędzie, 
Niejednemu służyć będzie 

Za mogilny kir. .. 
Plyną, płyną rzewne tony, . 
W świat rozkoszą upojony 

W cichą senną dal... 
Budzą echa lat minionych, 
Budzą echa sił strwonionych 

l ranią, jak stal... 
A na szańcach krew się leje, 
I tysiące armat zieje, 

Ziemia z bólu łka ... 
W sylwestrowej nocy czary 
Krwawe ścielą się ofiary, 

Śmierć im··Requiem··gra ..• 
Dla Warszawy zabaw dŹWięki, 
Dla tulacza--Polski jęki 

Nią żyje i śni. .. 
I ŚWiętego broni dzieła. 
Wie, że Ta, co nie zginęła 

Wstanie z polskiej krwi! 
Halina /(1.. .... 

- Teraz już niczego od życia nie Dokąd Jaśku? tutaj tak dobrze!... 
' pragnę, jestem tak szczęśliwa, że aż się Może i tam będzie dobrze. 
: boję!... - Z tobą to wszędzie jest dobrze-

68. 
K. R Y B A C K l. 

Weszla Walento\'Ja, JlI nel<, powitawszy szyb Iw się podniosła. 

ją, rzekł: Janek podał matce rękę i pomógł 
- Czekamy za wami, bo idziemy na jej wstać, zawołali Kasię i drugą stroną 

i spacer. powrócili do wsi, kierując się Im chacie 
\ _ Idźcie sami, rada odpocznę. Siekiery. Zocha i Walentowa były ździ· 

Księżanka locha. 
POWIEŚĆ. 

_ Bez was nIe pójdziemy, przecie wione uroczystym wyglądem chałupy. 
(Ciąg dalszy). przystoi, aby macierz towarzyszyła mlodym. Z wewnątrz dolatywał gwar zmieszanych 

Przynajmniej jedna niewiasta : _ Zocha już nie potrzebuje opieki, głósów. 
tęsl<nila za I~ną-rze~<ł, biorąc Ka~ię za a gdzie ty Jaśku się zjawisz, tam pewno Gdy weszli, wszystko Się ' naraz uci­
rękę· Pokaz matce Jal< kochasz jaska. nic złego się nie stanie. Ale kiedy chce- szyło, Siekkrowie się podnieśli, Janek 
. . Kasia . objęła go za szyję silnie ,' cie, to się powlokę. zaś, Wliąwszy Zochę za rękę, podprowa-
sClsnęla, az stęknę/a. Wyszli po za wieś l slderowali się dzil ją do rodziców i rzel<l: 

- Nie zabieraj mi moje~o Jaśka- W stronę lasku. Usiedli na trawie nad - Przyprowadzam wam marnotrawną 
rzekła Zocha-i, oparłszy rękę na jego strugą i gwarzyli wesoło. Kasia biegała córkę, która byla porzuciła nas i oto 
ramieniu, szepnęła mu do ucha: nie ' Iw- pomiędzy sosenkami, hukaiąc radośnie powraca, abyście ją przyjęli pod swój 
cha się dwuch na raz! i zbierając leśne dzwoneczki. Wszystko dach i przycisnęli do serca. 

Objął ją ręką i przygarnął do siebie. dolwła grało: skoczl<i, koniki polne, łątki, Zocha objęła rodziców za nogi i uca-
Oparła mu głowę na ramieniu i było jej komary, pszczoły, ptactwo, poszum drzew, Iłowała im ręce. Siel<ierowie chwycili ją 
tak dobrze, jak nigdy W życiu, czuła się -tworząc wspaniale akordy, przeplatane I W objęcia i pOWitali serdecznie. Zocha 
tak silną i szczęśliwą, mając przy sobie naj piękniejszą melodją, że wszyscy mimo- się rozpłakała, aż stary Siekiera zaczął 
te dwa ukochania swoje. woli przerwali rozmowę, wsłuchując się ją uspakajać: 

janek 'dotknął ustami jej twarzy, spoj- w tę cudną pieśń lata. .- No, FlO, niepotrzebnie JaŚko tak z 
rzała na niego z pod aksamitnych' rzęs - A teraz pójdziemy dalej, rzekł góry zajechal, boć przecie wiemy, t;ęś 
i szepnę/a: Janek-podnosząc się z ziemi. się dobrze ludziom zasłużyła. 
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Ł O W I C Z A N I N. ' 
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J\j~ 1. Ł O W I C Z A N I N 3. 

Odpo 'I d 'I' I os'c' za wł sn l' y I Strejki tiie są niczem nowem. Od lat I Przez strejk służby d'A'orskiej i zmar-
W e z a n a e w n , l<ilkudziesięciu powtarzały się do czasu znięcie kartofli miasta utraciły część prze­

w Europie zachodniej, a nawet w Ame- znaczonego dla nich pożywienia. Stratę 

"Głos Lubelski " od p. sędziego H.
I ry~e; bod~j nawet ,czy się nie tam z.r~- tę wynawodzić p,owin.ni ci, kt?rzy j~ sp~­

Wierciń'sldego otrzymał następujące uwagi: dztly .. Bądz co ,b~dz 11lIały. o,ne tam nlleJ-1 wod?walt. Nt€do,bor tez kartofli w mieście 
Strejki w porze zbierania okopoWizn sce .!1t~}y'lko wsro~ r?botntlwW przemysłu, powl~na po ki yc. słuzba . folwarczna wla­

opóźniły \~'yko!~anie robót. Przez to opu. a!e t ~:s rod . ro.b~tntk,ow rolllyc~. Upo.rano sn~mt kartofl~ml po cenie kontyngent?­
źnienie pozostaly W ziemi prawie wszystkie s ę tam ~ nimi jedllal~. Jak l111 op O Wiadał wej, nezaleznle o~ tego, co s.ądy przyznają 
buraki i blizlw 1/ 3 plonu kartotli. Mróz pr~ed ~Ielolll~ laty ~eden z emIgrantów, na rzecz tych.' ktorylll kartofle lub buraki 
schwyci! i niewiadomo czy z tego, co zostało kt,ory cza.s dłuzs~y przebY,wał w A.lJle.ry~e w skutek strajku zmarzły. 
w ziem i, uratuje się co jeszcze, gdy śnie~ P?lnocn.ej. w Stanach tych po ~rll~Slenlu l H. Wt·ercieński. 
zejdzie, i można będzie resztę wykopać. nl~~ollllctwa zapanował r.uch z~\~lołowy ! 
Przewidywać trzeba, że w najlepszym ra- w:ro.d ?otychczaso~ych m~wolnJlww o~-
zie nie obejdzie się bez częściowego maWI,ar,lIa pr~cy mezbędn~j ?Ia zeb.ranla 
przynajlniej przemarznięcia kartofli, a prze- p.lonow tamt,ejszych ~e~mero":,, zqodzlwszy 
marznięte nietylko same gnić będą, ale Się naWEt na .warun~{l I podpisawszy UlTl.o~ 
spowodują psucie s i ę innych razem z nimi wę, ~aw~~ 1~lewolntl< albo wcale ?O nieJ 
zlożonych, czy to w piwnicach, czy W ~I,ę n~e zjawił, .albo, rozpocząwszy ją, rzu­
lwpcach. Slowelll, rezu ltatem strejku bę- cał kIedy mu Się podobało. I 
dzi.e poz,ba~ienie ludnośc! ~ezrolllej znacz- W Stanach północnych, gdzie gospo- I 

Kolęda 
Misera plebs Te salutat, 
Morituri Te salutanŁ. 

nej C~ęSCI je.dnego z najlllezbędlllejszych darstwa rolne nHlją dużo podobieństwa z · 
środkow d? zycla. " . naszemi, przepadła w ten sposób które-' . 

Dotknie to przedewszystl{lem najuboz- goś roku połowa pszenicy r:większa część Hej Kolędo, jasna Pani, 
szą ludność miejsk'1, dla której I<artofle kartofli. - Kornie się chylimy, 
często zastępują chleb powszedni; odej-
mie jej od ust ten codzienny posił e l<, lub . Ale w. Stanach Zjed~oczonyc~, w Chociaż smutni i splclkilni, 
conajmniej podniesi e nadmiernie jego ce- kraini e n aJwlęk~zych SWob?d, panu)e r~- Wejść do nas prosilllY! 
nę, skazując uboższe warstwy ludności go~; prawo strzeze wykon~nla. zobowląza~, 
na glód W wyższyIII jeszcze stopniu, niżby I ktor~ ~bywate l am e ~ykanskl na. sleb~e 
to miało miejsce \\'tedy, gdyby kartofle I przyJn:uje. Praktyczm Am.eryk~llle me 
były w swym czasie wykopane. dah SI.ę ste rolyzowa.ć robotnlk?WI, ale Iw-

Nasze serca w łzach tonące 

Będziem słać na drogi, 

Kędy idzie jasne słońce 

Między lud ubogi. 

To pozbaWienie ludności pożywienia I rzystając z prawa, ze .nar~szający umowę 
jest zbrodni,! calego społeczeństwa na· odpowiada swym majątl{lem za szkody 
szego i jako takie uważane przez nie być I wynilde dla drugiej stron~ z powodu nie· 
musi. Do tej zbrodni doprowadziła z jed· d?trzymanla .umowy przecI.ął o~Yaz1t ,,:,szel­
nej strony glupota służby dworskiej,-z IHe ~pory .n:lędzy ~tronaml. NI~ p~mlętam Kiedy stanie Twoja stopa 
drugiej lotrostwo najemnych warchołów, w tej chwllt,. w ,ktorym t~ ~e Stanow R~e-
I~tórzy tę glupotę wyzyskali, mając jedynie czypospolitej miało to tntejsce, ale parmę- Na Piasta zagonie, 
na celu wyrządzenie l<rzywdy całemu na- tam, że na mocy uchwalonego przez sądy 
szelllu narodowi. Stanu orzeczenia, zasądzono strejkUjących 

Warcholscy agitatorzy są przecież na wynawodzenie strat, jakie. f~:merz~ z 
prawie zawsze nieuchwytni i nieodpowie. powodu Ich bezrobOCia pOlllesl1. Pome­
dzialni. waż zaś znaCZlli:! część strejlwjących ro· 

Dobrze zapłaceni przez wrogów na- botników zdoby'~a się ,iuż. była wtedy ~a 
szych, jak agitowali daWniej, tak i' nadal własne poła Upl i'lwne I naJen: li ferme:ow 
agitować będą wśród łatWOWiernych głup- I był tylko dodatkowym dl~ nIch zarobl<l~I11 
ców, obiecując im gruszki na wierzbie. I zmuszo~o Ich do poluycla str~t fermerow 
Ci są nieuchwytni, a przecież 1nuszmy ! pionami z Ich własnych gruntowo 
raz znaleźć sposoby, I<tóreby zapobiegły I Odtąd strejki w owym stanie były za-
podobnym robotom na przyszłość. ,żegnane i nie powtórzyły się więcej. 

Wszyscy byli rozrzeWnieni tą sceną 

i rzucili się do witania Zochy. Galajowie 
pierwsi ucałowali ją jak siostrę, jedna 
tylko Onuferka stala z wytrzeszczonem i 

oczyma, nie wierząc sobie. 
-- Ludzie! dzbęl<nijta me które w ple­

cy, albo uszczypnijta gdzie niebądź, bo 
nie wiem, czym we śnie, czy na jaWie! ... 
I ja, głupia nie domyśliłam się niczego, 
a tyłem się nabi~dowała, dla kogo Jaśko 
tak wystroił Chałupę. Przecie 'wiadomo, 
że tylko jedna Zocha mogła do niego pa­
sować. O, laboga! laboga! 

I,chwyciwszy Zochę w pół, zaczęła 

ją obcałowywać na wszystkie strony. 

- A niechże cię uścisnę, moja Sta · 
chowa, żeście 1Il11 ie tak ogłupili!... Ja 
zaWsze mÓWiłam, że wy się jeszcze 1<ledy 
spąl<tJiecie, ale żeby tcJl< niespoździanie, 

tego bym nigdy nie pomyślała. 

- Ale to wam naprawdę wyrządzili 

psotę-rzekł stary Siekiera-bo dotąd to 
wyście najpierwsi musieli zawsze Wiedzieć, 
co się tylko we Wsi stało. 

- Ą juści! czy mi pan Bóg rozum 
odebrał, czy mi węch odj ę ł o, że ni jal< 
slwpować nie mogłam. 

- Mnie się widzi,-rzekł Gałaj-że 

to z dopustu bożego ściemnił się wam 
rOZUIll, abyście przestali zajmować się cu­
dzellli sprawami. 

- O, Widzisz go! ściemnił się rozum!... 
Mądrala!... jeszcze bym was nie jednego 
nauczyć mogła. 

-- Onufrowo! nie uczcie go już IIi­
czego - podchwyciła Gałajowa - bo mi 
jeszcze gotów latać i W domu miejsca 
nie zagrzeje. 

- Wasze zdrOWie! - rzekł Janeł<,­

nalewając Onuferce lampkę miodu-pijmy 
na zgodę! 

- Na szczęście mIodych! - rzekła, 

wychylając do dna. A kiedyż weselisko? 

- Lada dzień po niedzieli. Tym· 
czasem siadajcie i jedzcie co Bóg dal. 

Stół był suto zastawiony r6żnemi 
przysmakami, podano I<awę i ciastka 
i wszyscy ochoczo zabmli się do jedzenia. 

, Siel<ierzyna była kontenta z tal<iego 
obrotu rzeczy, bo Zochę bardzo lubila za 
jej pracowitość i pomimo wszystko prag­
nęła ją mi eć za synowę. 

Janek siadł obok Zochy i podsuwał 
jej ciągle słodycze. Kasia rozkoszowała 

Zaraz set ca zakołaczą 

I sprzęgną się dlonie. 

Hej Kolędo, jasna Pani, 

Nizko chylim skronie, 

Witaj, GWiazdo Betleemska, 

Na Piasta zagonie! 

Jadwiga C~a1"necka. 

się pierml<ami. Starsi gospodarze dole­
wali sobie miodku, spoglądając przyjaźnie 
ku zajętej sobą młodej parze. Jedna tylko 
Onuferka, popijając miód, ile razy spoj­
rzała w stronę Zochy, kiwała głową i po­
wtarzała: "dzi wy! dzi wy!" 

Janek, nachyliwszy się do lochy, 
rzeld: 

Chciałbym, żeby ślub odbył się 

prędko, bo po co odwłóczyć. 

-- Zrobisz jak zechcesz. Mam tylko 
jedną prośbę do ciebie, aby, jeżeli można, 

ślub odbył się cicho, bez żadnych tańców, 
krzyków i muzyk Dzisiaj wszystko to 
wydaje mi się takie dzikie. 

- Wiesz, że i ja mam to samo ży­

czenie. Weźmiemy ślub na rannej mszy 
w najbliższą niedzielę. 

- Dziękuję ci, Jaśku, gdy mam cie­
bie, wszystko mi jest obojętnym" a te 
dzikie wrzaski i śpiewy psułyby mi wra­
żenie, przypominając przeszłość, o któ­
rej chcę zapomnieć. 

(dole. nast.) 

J\j~ 1. Ł O W I C Z A N I N 3. 

Odpo 'I d 'I' I os'c' za wł sn l' y I Strejki tiie są niczem nowem. Od lat I Przez strejk służby d'A'orskiej i zmar-
W e z a n a e w n , l<ilkudziesięciu powtarzały się do czasu znięcie kartofli miasta utraciły część prze­

w Europie zachodniej, a nawet w Ame- znaczonego dla nich pożywienia. Stratę 

"Głos Lubelski " od p. sędziego H.
I ry~e; bod~j nawet ,czy się nie tam z.r~- tę wynawodzić p,owin.ni ci, kt?rzy j~ sp~­

Wierciń'sldego otrzymał następujące uwagi: dztly .. Bądz co ,b~dz 11lIały. o,ne tam nlleJ-1 wod?walt. Nt€do,bor tez kartofli w mieście 
Strejki w porze zbierania okopoWizn sce .!1t~}y'lko wsro~ r?botntlwW przemysłu, powl~na po ki yc. słuzba . folwarczna wla­

opóźniły \~'yko!~anie robót. Przez to opu. a!e t ~:s rod . ro.b~tntk,ow rolllyc~. Upo.rano sn~mt kartofl~ml po cenie kontyngent?­
źnienie pozostaly W ziemi prawie wszystkie s ę tam ~ nimi jedllal~. Jak l111 op O Wiadał wej, nezaleznle o~ tego, co s.ądy przyznają 
buraki i blizlw 1/ 3 plonu kartotli. Mróz pr~ed ~Ielolll~ laty ~eden z emIgrantów, na rzecz tych.' ktorylll kartofle lub buraki 
schwyci! i niewiadomo czy z tego, co zostało kt,ory cza.s dłuzs~y przebY,wał w A.lJle.ry~e w skutek strajku zmarzły. 
w ziem i, uratuje się co jeszcze, gdy śnie~ P?lnocn.ej. w Stanach tych po ~rll~Slenlu l H. Wt·ercieński. 
zejdzie, i można będzie resztę wykopać. nl~~ollllctwa zapanował r.uch z~\~lołowy ! 
Przewidywać trzeba, że w najlepszym ra- w:ro.d ?otychczaso~ych m~wolnJlww o~-
zie nie obejdzie się bez częściowego maWI,ar,lIa pr~cy mezbędn~j ?Ia zeb.ranla 
przynajlniej przemarznięcia kartofli, a prze- p.lonow tamt,ejszych ~e~mero":,, zqodzlwszy 
marznięte nietylko same gnić będą, ale Się naWEt na .warun~{l I podpisawszy UlTl.o~ 
spowodują psucie s i ę innych razem z nimi wę, ~aw~~ 1~lewolntl< albo wcale ?O nieJ 
zlożonych, czy to w piwnicach, czy W ~I,ę n~e zjawił, .albo, rozpocząwszy ją, rzu­
lwpcach. Slowelll, rezu ltatem strejku bę- cał kIedy mu Się podobało. I 
dzi.e poz,ba~ienie ludnośc! ~ezrolllej znacz- W Stanach północnych, gdzie gospo- I 

Kolęda 
Misera plebs Te salutat, 
Morituri Te salutanŁ. 

nej C~ęSCI je.dnego z najlllezbędlllejszych darstwa rolne nHlją dużo podobieństwa z · 
środkow d? zycla. " . naszemi, przepadła w ten sposób które-' . 

Dotknie to przedewszystl{lem najuboz- goś roku połowa pszenicy r:większa część Hej Kolędo, jasna Pani, 
szą ludność miejsk'1, dla której I<artofle kartofli. - Kornie się chylimy, 
często zastępują chleb powszedni; odej-
mie jej od ust ten codzienny posił e l<, lub . Ale w. Stanach Zjed~oczonyc~, w Chociaż smutni i splclkilni, 
conajmniej podniesi e nadmiernie jego ce- kraini e n aJwlęk~zych SWob?d, panu)e r~- Wejść do nas prosilllY! 
nę, skazując uboższe warstwy ludności go~; prawo strzeze wykon~nla. zobowląza~, 
na glód W wyższyIII jeszcze stopniu, niżby I ktor~ ~bywate l am e ~ykanskl na. sleb~e 
to miało miejsce \\'tedy, gdyby kartofle I przyJn:uje. Praktyczm Am.eryk~llle me 
były w swym czasie wykopane. dah SI.ę ste rolyzowa.ć robotnlk?WI, ale Iw-

Nasze serca w łzach tonące 

Będziem słać na drogi, 

Kędy idzie jasne słońce 

Między lud ubogi. 

To pozbaWienie ludności pożywienia I rzystając z prawa, ze .nar~szający umowę 
jest zbrodni,! calego społeczeństwa na· odpowiada swym majątl{lem za szkody 
szego i jako takie uważane przez nie być I wynilde dla drugiej stron~ z powodu nie· 
musi. Do tej zbrodni doprowadziła z jed· d?trzymanla .umowy przecI.ął o~Yaz1t ,,:,szel­
nej strony glupota służby dworskiej,-z IHe ~pory .n:lędzy ~tronaml. NI~ p~mlętam Kiedy stanie Twoja stopa 
drugiej lotrostwo najemnych warchołów, w tej chwllt,. w ,ktorym t~ ~e Stanow R~e-
I~tórzy tę glupotę wyzyskali, mając jedynie czypospolitej miało to tntejsce, ale parmę- Na Piasta zagonie, 
na celu wyrządzenie l<rzywdy całemu na- tam, że na mocy uchwalonego przez sądy 
szelllu narodowi. Stanu orzeczenia, zasądzono strejkUjących 

Warcholscy agitatorzy są przecież na wynawodzenie strat, jakie. f~:merz~ z 
prawie zawsze nieuchwytni i nieodpowie. powodu Ich bezrobOCia pOlllesl1. Pome­
dzialni. waż zaś znaCZlli:! część strejlwjących ro· 

Dobrze zapłaceni przez wrogów na- botników zdoby'~a się ,iuż. była wtedy ~a 
szych, jak agitowali daWniej, tak i' nadal własne poła Upl i'lwne I naJen: li ferme:ow 
agitować będą wśród łatWOWiernych głup- I był tylko dodatkowym dl~ nIch zarobl<l~I11 
ców, obiecując im gruszki na wierzbie. I zmuszo~o Ich do poluycla str~t fermerow 
Ci są nieuchwytni, a przecież 1nuszmy ! pionami z Ich własnych gruntowo 
raz znaleźć sposoby, I<tóreby zapobiegły I Odtąd strejki w owym stanie były za-
podobnym robotom na przyszłość. ,żegnane i nie powtórzyły się więcej. 

Wszyscy byli rozrzeWnieni tą sceną 

i rzucili się do witania Zochy. Galajowie 
pierwsi ucałowali ją jak siostrę, jedna 
tylko Onuferka stala z wytrzeszczonem i 

oczyma, nie wierząc sobie. 
-- Ludzie! dzbęl<nijta me które w ple­

cy, albo uszczypnijta gdzie niebądź, bo 
nie wiem, czym we śnie, czy na jaWie! ... 
I ja, głupia nie domyśliłam się niczego, 
a tyłem się nabi~dowała, dla kogo Jaśko 
tak wystroił Chałupę. Przecie 'wiadomo, 
że tylko jedna Zocha mogła do niego pa­
sować. O, laboga! laboga! 

I,chwyciwszy Zochę w pół, zaczęła 

ją obcałowywać na wszystkie strony. 

- A niechże cię uścisnę, moja Sta · 
chowa, żeście 1Il11 ie tak ogłupili!... Ja 
zaWsze mÓWiłam, że wy się jeszcze 1<ledy 
spąl<tJiecie, ale żeby tcJl< niespoździanie, 

tego bym nigdy nie pomyślała. 

- Ale to wam naprawdę wyrządzili 

psotę-rzekł stary Siekiera-bo dotąd to 
wyście najpierwsi musieli zawsze Wiedzieć, 
co się tylko we Wsi stało. 

- Ą juści! czy mi pan Bóg rozum 
odebrał, czy mi węch odj ę ł o, że ni jal< 
slwpować nie mogłam. 

- Mnie się widzi,-rzekł Gałaj-że 

to z dopustu bożego ściemnił się wam 
rOZUIll, abyście przestali zajmować się cu­
dzellli sprawami. 

- O, Widzisz go! ściemnił się rozum!... 
Mądrala!... jeszcze bym was nie jednego 
nauczyć mogła. 

-- Onufrowo! nie uczcie go już IIi­
czego - podchwyciła Gałajowa - bo mi 
jeszcze gotów latać i W domu miejsca 
nie zagrzeje. 

- Wasze zdrOWie! - rzekł Janeł<,­

nalewając Onuferce lampkę miodu-pijmy 
na zgodę! 

- Na szczęście mIodych! - rzekła, 

wychylając do dna. A kiedyż weselisko? 

- Lada dzień po niedzieli. Tym· 
czasem siadajcie i jedzcie co Bóg dal. 

Stół był suto zastawiony r6żnemi 
przysmakami, podano I<awę i ciastka 
i wszyscy ochoczo zabmli się do jedzenia. 

, Siel<ierzyna była kontenta z tal<iego 
obrotu rzeczy, bo Zochę bardzo lubila za 
jej pracowitość i pomimo wszystko prag­
nęła ją mi eć za synowę. 

Janek siadł obok Zochy i podsuwał 
jej ciągle słodycze. Kasia rozkoszowała 

Zaraz set ca zakołaczą 

I sprzęgną się dlonie. 

Hej Kolędo, jasna Pani, 

Nizko chylim skronie, 

Witaj, GWiazdo Betleemska, 

Na Piasta zagonie! 

Jadwiga C~a1"necka. 

się pierml<ami. Starsi gospodarze dole­
wali sobie miodku, spoglądając przyjaźnie 
ku zajętej sobą młodej parze. Jedna tylko 
Onuferka, popijając miód, ile razy spoj­
rzała w stronę Zochy, kiwała głową i po­
wtarzała: "dzi wy! dzi wy!" 

Janek, nachyliwszy się do lochy, 
rzeld: 

Chciałbym, żeby ślub odbył się 

prędko, bo po co odwłóczyć. 

-- Zrobisz jak zechcesz. Mam tylko 
jedną prośbę do ciebie, aby, jeżeli można, 

ślub odbył się cicho, bez żadnych tańców, 
krzyków i muzyk Dzisiaj wszystko to 
wydaje mi się takie dzikie. 

- Wiesz, że i ja mam to samo ży­

czenie. Weźmiemy ślub na rannej mszy 
w najbliższą niedzielę. 

- Dziękuję ci, Jaśku, gdy mam cie­
bie, wszystko mi jest obojętnym" a te 
dzikie wrzaski i śpiewy psułyby mi wra­
żenie, przypominając przeszłość, o któ­
rej chcę zapomnieć. 

(dole. nast.) 



4. 

KlonIna mIejscowa. 
Kalendarzyk. 

F1qtek i Imienia Jezus 
Sobota Daniela M. Genowefy P. 
Nz'edziela Tytusa B., Rygoberta B. 
Pomedzialek Telesfora Symeolla 
Wtorek Objaw. Pańskie. Trzech Króli 
::)1'oda Lucjalla i Juljani:l M.m. 
Czwartek Seweryna Opata i Juljana 

Ł O W l C Z A N l N. 

I ści i światłu dobremu, i byle był ktoś taki, 
l{toby trudn ości zal ożenia Kółka przepro ­
wadzi! i ktoby umiał kobiety przekonać 
i zachęcić, to pewnie wl<rótce , Większej 
wsi w Łowickiem bez Kólka nie będzie. 

Otóż Kolo okręgowe wYllajdzie taką 
stałą instruktorkę, która tyllw sprawie Kó­
łek się odda i temsalll cm stanie się niby 
starszą dobrą siostrą k , lżdej stowarzyszo 
nej Ziemianki, gotową w każdej potrze-, 
bie jej poradzić i dopomódz, Kółka znów 
o nią wspólnie dbać będą i jej W pracy 
dopomagać. Kółka wspólnie się W takiem 

Wschód słońca o g. 8. 13, zachód o g, 3,55. Kole Okręgowem będą naradzać nad swo-

.MI. 

Wszystkim tym,--którzy przyjęli udział 
w oddaniu ostatniej posługi 

ś. p. 

Aleksandrowi Fickiemu 
a w szczególności duchowieństwu i 

p.p. Sądownikom, składają serdeczne I 
podziękowania. 

Córki i synowie. 

SM 
_ W sprawie opóźnionego wydawania jemi potrzebami, wspólnie sobie różne 

cukru. Monopol culuowy na powiat Ło- gospodarcze rzeczy sprowadzać, o kfóre 
Wicl{i Ministerstwo AllroWizacj'i przyznalo teraz jednostce trudno. Kólka zjedn KZO-

y K ł Ok ci w w Ł w· I' t I Chwalebny czyn. Dnia 27- ci o ciru-filJ'i Syndyl<atu Rolniczego w ŁoWiczu. ne w o o ręlSO e o IC {Im, a { <5 <5 
. . I '. w K t w k' Mł w I . dnia odb\J/ się w Sali Radzieckiej' opla-która w swoim czasie wpłaciła należność la { JUZ są u no s lin, a s {1111, .J 

G ,. I' .. h b d' /y ew 'ej' tek Wigilijny przy udziale Zarządu Miasta, za cukier do kasy culuowni "Łyszkowice". rOjec {Im I mnyc ę ą Się CZU P 111 -

Ob . , d . l . t sze w swoich wszystl<ich poczynaniach, Członków Rady Miejskiej i wszystkich 
. e~nle zas ~rzy wy zla e po:Vta owym '1' w l .. d . w 'l l' cy Tą pracowllilww ~amorządu Mlej·skiecio. 

sejlntku /owlcklego utworzono bIuro hall ' SI nlelsze {dZ ej spo ne . pra. . . . . .. o . 
dlowe, I<tóre tul<że stara się objąć w swo- ty!~o drogą pokor:a~y w, sobIe .~łe .n~łogl . Między Illneml WllleSlOno zdrOWIe 
je ręce wszystkie mOllopole w ziemi /0- l~n~st.wa I gnuśnoscl, . ktore dZls lUZ s~ I najstarsze~o pracownika Magist~atu, star­
wicldej. Z tego powodu na tle cukrowym clęzklm względe~ Ojczyzny grz~chem, I sZego w~zn~go p. W. BOllowsklego. ~a 
pomiędzy wspomnian}mi instytucjami : pozyska.my uznanie. dla ~ZerS7ej pr~cy propo~ycję lednego z radnyc~ W dowo~ 
powstało nieporozumienie, które osta- !wblecej u wsz~stkl.ch lu~zl dob~ze my~lą~ UZnal1l.d dla p. W,. BOllowsklego ob.ecnI 
tecznie rozstrzygnie Milllsterstwo Apro- cych-przek.onają SIt; oni, ze Jal<. mow~ zebrali 126 mk., l<torą to sumę z/ozono 
wizacji. A że nasze ministerstwa nie z~cna Ziemianka Urb~llk.owa ".Łowlcza~kl na ręce p. W. Bonowskiego. Ostatni, 
bardzo się spieszą, Więc i wydawanie cu- nlet~lko ladne we/nla.lo mają, a I.e "I o serdecznemi st~wy podzię.lwwawszy z~: 
luu mieszkańconl Łowicza llloże uledz wspolne dobro w naszej Polsce dbaJą· branym za dowod okazanej mu sympatJI, 
zwłoce. Jednak wobec panującej obecnie Maria Kączkows/ła. zrzekł si~ przyjęcia ofiarowanej mu sumy, 
odwilży aby się ten cukiN tylko nam nie przekazuJąc. wręczoną mu kwotę na rzecz 
rozpuścIł. Lubianków· dn. 20/XlI 1919 r. Polskiego Zolnierza. Czyn zaiste godny 

naśladownictwa. 
- Do Kółek Ziemianek w Ziemi lo- - Garaż samochodowy. Niezwykla 

wickiej. Powołując się na głos Ziemianki drożyzna koni, paszy i uslugi wytworzyła - Znaczniejsze transporty drzewa. W 
Urbanłwwej w .N~ 50 Łowiczanina, zwra- ciężką sytuację ~la na:.;zego przem~słu ~ ostatnim tygodniu dzięki staraniom biura 
cam się do wszystkich Kólek, istniejących handlu. !o tez z p~\\:nym . uZllanle~ I handlowogo Sejmil<u Łowickiego nadesz­
już na ziemi ŁOWici{iej z zachętą i prośbą I z?doWol~nlel.ll. podluesll~ ~al~zy przeds~ę- /0 do Łowicza kilkadziesiąt wagonów 
o nadsyłanie swych zgłoszeń co do zlą- bl?rczośc n:lejscowe~o Il1zyl1lera p'. NI~- drzewa opalowego. Drzewo to ptzezna­
czenia się w Kolo Okręgowe Łowickie I mlry~za, I<lory zakłada. w naszym lllleścle czono częściowo dla miejscowych insty­
na ręce p. Dołdorowej Wielobyckiei, prze- g~raz samocho,dowy I 7.ao~atrzy go w tucji państwowych, znaczniejszą część 
wodniczącej Kólka Łowickiego, tak abyśmy \{lllH! samochodow osobowych I towarowych. wydano osobom które zamówiły drzewo 
mogly jal{l1i:1jprędzej się zebrać i wspólnie ! PIzypuszczać nal eży, że przedsię- przed paru miesiącami a dotychczas go 
tę sprawę o1llóWić i zapoczątlwwać. I biorczość p. Niemirycza wpłynie znacznie nie otrzymaly jeszcze i I{ilka wagonów 

Kólek w Łowicl{iem jest 6-co raz na obniżenie cen przewozo\\ych, któl e przeznaczono dla urzędników państwo­
powstaje nowe, bo Łowiczanki nie chcą dotychczas są dowolne i sięgają szczytu I wych. Przy obecnej odwilży widmo zim-
już ustępować inllym w dążeniu do jedno- . tego rodzoju pasl<arstwa i lichwy. na nie jest tak straszne.-

Zamiast fel!etonu. l mi idealami i wiernie im służy, przyspa-lluksUSU, przepychu, stanowią typ nowych 
rzając potęgi odnaWiając ej się Polsce. ludzi, typ bogaczy wojennych; gdy znów 

. Zastaje . Więc nas ten rozpoczynający inni tracą Wskutek zmiany warunków całe 
się Nowy Rol< w stanie organizacji, orga- swe zabezpieczenie materjalne, wpadają 

. nizacji nie łatwej, organizacji zawiłej i wy- w zwątpienie, w zniechęcenie, w <lpatję, 
Rozpoczynamy Nowy Rol{ z kolei ery magając~j wS'póldzi~lania. nas wszys.tkic~ kt?ra )ednak ~i~dy do czyny nie prowa~ 

chrześcijańsldej tysiąc dziewięćset dwu- ' Ws~ołdzl.ałanle takle. w~nno ~y~azlć Się dZI,. nie sp.rzYjaJą temu,. a~ysmy wytworzylI 
dziesty; po tylu latach cierpień, niedoli I konl~cztl1e W wyro~lenl,u. pOjęcia pr~cy I sO~le .nalezyty Ideał zycla .~po~eczneg~, 
i niewoli zastaje on nas tak, jak i niegdyś I wogole, a v-: . sz.czeg?lnos~1 . pr8~y, kto~a 0pleraJąceg? SIę na .0rganIzacJl pan~t:voweJ. 
bywało, jako wolnych syllów swej Ojczyzny, I Polsce po J.eJ ~leW~It, po Je~ znIszczer~l~ J~~nakze bez I~ealu,. be~ mysll prze­
zjednoczonych i stanOWiących jedną ca- wsku~ek dZlałan wOjennych I ,Po bytnos.cl wo~nleJ, bez po~wlęcell1a SIę by~ na,s,z 
łoŚć. Polska już została uZllana przez w~oglc~ nam wladz okupac~J~lych ~o~~ moze. być, zagroz,on,f, .bo ~ezm~slnosc, 
inne państwa świata, przedstawiciele nasi utrwal.lc tylko. byt, . za~e:V~lc moznosc brak Idealow, chę,c uzycla,. ,l1lechęc pracy 
bądź jako pełnomocni miliistrowie, bądż pręd.l<le~o ~abllznlen.la ClęZI~I~h zadany~h to są. oskar.dy, .ktore r~zb~c mogą ,naszą 
jal<o ambasadorowie, bądź jako delegaci I ~al~ I zajęcIa st.aflowlska ws.ro~ narodow bU~~jącą SIę I organizującą panstwo­
czy też konsulowie działają na wyr,na- I sWlata, wzbudzającego zaufame l szacunek wose polską· 
czonych im posterunkach, wcielając w ży- Warunld, w jakich w niewoli żyliśmy, Oby Więc ten Nowy, rozpoczynający 
cie na miejscu ideę istnienia Polski. wytworzyły ideał naszego życia społeczne- się Rok, po doświadcz!:'niu roku ubiegłe­
Wewnątrz kraju organizacja trwa w całej go, wyrażający się w negacji pracy dla I go, roku naszego odnowionego samoistne­
pełni, powstają 1I0we illst} tucje lub też organizacji. państwowej, która była lIam go bytu, ożywił nas idealami, zmierzają­
przestają istnieć takie, l<tóre były obcą wrogą, wysiłki nasze były skierowane I cemi Im zapewnieniu istnienia państwo· 
nalecialością i które przy samoistllym tylko I,u oświacie mas i zapewnieniu im wości polskiej i obudził w nas potrzebę 
bycie naszym okazaly się zupełnie zbędne- lwitury, wysiłki wobec przeciwdziałallia pracy, prr' _ 'a wszystkich polach i we 
mi. Granice, jalde skutldem Ilieszczęsnych naszych wrogów by/y nikle, miały jednak wszelkich , nkach. Wtedy śmiało mo­
podziałów Polski powstały, stopniowo zo · nader dodatnią strollę: dawaly nam jakieś żemy p1:ltrzec. w przyszłość-organizacja 
derają 'się, pojęcie koruniarza, galicjanill<l, ideały, ukochanie i umilowanie sprawy państwowa przy takiem współdziałaniu 
czy też poznallczyka zamienione zost<tje ogólnej, podtrzymującej ducha narodowe- społeczeństwa stworzy budowę tak silną 
ogólnem pojęciem polal<a. Pozatem go. Warunld zaś, W jakich obecnie żyje- swą spoistością, że jej nie zmogą nasI 
o naszej samoistności i zjednoczeniu naj- my, wyw0łane wojną, gdy ludzie drogą wrogOWie, a wzrost kultury zapewni nam 
wymowniej ŚWiadczy nasza bohaterska, przeważnie nielegalllą , nie :icząc się z za- WÓWczas tak drogocenne swobody oby­
wzbudzająca podziW śWiat8, armia, która sadami etyki, moralności, opierając się na watelsl<ie. Pomnąc, Ż l~ l<l.l ż dy jest kowa­
nie bacząc Ila ciężide a tak dokuczliwe łzach i krzywdach naszych współbraci, lem swego szczęścia, współdzialajmy 
brald w początkowej orgallizacji, w za- doszli lub dochodzą w krótkim c'lasie do w organizacji państwowej w miarę sil 
opntrzen iu, ożywiona jest najwznioślejszy- kolosalnych majątków, do chęci użycia, i możności. ,,-" 
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- Zatonięcie. W wigilję Bożego jakiś nieczynnymi. Obietnica dostarcze-
Narodzenia ogólnie znany mieszkańcom nia znaczniejszej liczby lawek przez Min. 
Łowicza i trudniący się latem pasaniem Robót Publiczn. jak dotychczas pozosta­
trzody, kulawy i sparaliżowany na rękę i la tylko obietnicą i wobec tego Magistrat 
nogę Skonieczny udal się do rzeki w prost zmuszony jest na koszt miasta zamówić 
domu p. Wojcickiej po wodę. Podczas 1<i1kaset ławek, które mają być wykończo­
nabierania wody, poślizgnął się i wpadł ne w połowie stycznia. Wtym też czasie 
do rzeki. Z powodu braku śpiE'sznej po- zostaną uruchomione nieczynne szkoły 
mocy uniesiony przez wodę Skonieczny miejskie. 
zatonął. Trupa wyciągnięto podobno z I . . 
wody dopiero kolo mostu wprost ulicy - Noc ~y.l~estrow8ka. Zapowiedziana 
Mostowej zabawa w wlgllJę Nowego 1920 r. przez 

. Koło Polek Chrześcijanek i Klub Urzęd. 
- Betleem Polskie. Młodzież gimna· ników Państwowych na rzecz izby chore­

zjum męskiego i żeńskiego wystawia w go żolnierza udała się nadspodziewa­
niedzielę, d. 4-1 r. b. o g. 1 w południe nie. Bawiono się do godz. 9 rano w szczel­
"Betleem Polskie" dla ludu, Wejście na! nie zapełnionej sali przy dŹWiękach or­
salę kosztować będzie--3 m., na galerję fkiestry miejSCOWej policji. W zabaWie 
-2 m., krzesla-5 m., galerja siedzą- f wzięło udział około 600 osób. Czysty do­
ca-3 m. We wtorek, 6-1 r. b. dane I chód na rzecz izby chorego żołnierza 
bę~zie przedstawienie dla ,woj~kow~~h, byl poka~ny, Na Wi~czo~ze tym,.ja~ to 
zas w piątek, 9-1 r. b. dla inteligencJI. zwykle Się zdarza w ŁOWICZU, płec pięk­

- Z frontu. Serdeczne życzenia we­
'sołych śWiąt pięknym ŁOWiczankom prze­
syłają z roWów strzelec.l<ich "Ieguny" z 
3 p. p. Leg. I baonu 2 dyWizji. Rawecki 
Tomasz, kapr., Łuniewsł<i, plut. Joszczyk 
Kazimierz, Orłowski Lucjan, st. żołnierz, 
Sarzaliński Władysław, Kuźnicki Juljan 
kapral, Łabuda Jan sierżanł. 

- Z sekcji Nauk. Rozrywk, przy "Sa­
mopomocy Koleżeńskiej" W ŁoWiczu. 
W d. 18-XII wpłynęło na rzecz Sekcji 
20 marek, jako doch_ód z "Pogadanki astro­
nomicznej"-prof. Doleżala. W d. 19-XII 
z "Wieczoru Iw czci A. Micl<ieWicza" 
wptyn~lo: ze sprzedaży biletów 921 m. 50 f. 
za programy 172 m. 60 f. razem: 1094 m. 10 f. 

Wydano: za wynajęcie sali 180 m. 
podatek od przedstawienia 81 m. 80 f. 
afisz 50 m. drobne wydatki 62 m 5 f. 
razem: 373 m. 85 t. 

Czysty zysie 720 m. 25 f. 
Kierownik Sekcji. C Nowakowsk,. 

- Z łażni miejskiej Gruntownie 

na była w przewadze, wobec czego mło­
dzież męska miala powodzenie i wraca­
ła do domu zmęczona po całonocnej 
pracy. 

- Wydawanie cukru. Jak nas informują 
z kompetentnego żródła wydawanie cukru 
mieszkańcom Łowicza ma nastąpić w 
dniach najbliższych. Podobno cukier 
Iwntyngentowy już znajduje się na składzie 
w towiczu i w tych dniach wydział apro­
Wizacyjny przekaźe go firmom uprawnio­
nym do wydawania mieszkańcom na ksią­
żeczki żywnościowe. 

- Dokąd idziemy? Ceny artykułów 
spożywczych i artykułów pierwszej potrze­
by podnoszą się u nas z zastraszającą 
wprost szybkością. Na targu dzisiejszym 
cena funta masła doszła już do 24 mk. 
za jajko za sztukę żądano 2 mk. za ko­
rzec kartofli 80 mk, za funt cebuli 4 mk· 
50 fen" za kwartę śmietany 12 nil<. i wy­
żej. jeżeli do cen tych dodamy jeszcze 
obecne ceny na ubranie, bieliznę i obu­
wie, sięgające zwykle nietylko kilku i 
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Hartwig mK. 50, Jan Sztejnert mk. 20, 
Marja i józef Komarowie mk. 10, Dokto­
rostwo BacioWie mk. 25, Doktorostwo 
Osińscy mk. 25. 

Na izbę chorego żołnierza. 
JadWiga i Emil Balcerowie mk. 50. 

L. i A. Gołębiowscy mk. 25. 

Na przytulek dla starców. 
Ks. Kan. Niemira mk. 10, Marja 

i józef Komarowie, zamiast biletów - . Os ia 
na bal sylwestrowski mk. 15, larja 
Wróblewska mk. 5. 

Iv a nędzę wyjątkową. 
Ks. Kan. Niemira mk. 10, St. Strą-

kowie mk. 10. 

Na ciepłą odzież dla żołnierza 
polskiego. 

Orkiestra Straży OgniOWej Ochotni­
czej mk. 100, Borkowski Władysław ty­
tułem kary mI<. 10. 

Na schronisko dla dzieci. 
Dzidzi Karoffówna mk. 20, Uleńka 

Zudnikówna mk. 20. 

Na fundusz imienia Paderew­
skiego. 

M. Galkiewicz mk. 2. 

Na powiększenie funduszu sty­
pendjum imienia Kilińsldego. 

Tadeusz Jankowski z okazji otrzyma­
nia upominku w dniu Wigilijnym mk. 100. 

Na Skarb Narodowy. 
Marja Pawlinówna bilonem srebrnym 

rb. 3, Władysław Pawlina rb. 3, Z. Cha­
bikiewicz zawiadowca st. ŁOWicz K. pobra­
ne tytułem kary od Sałomona Tenkina 
mk. 15. 

PODZIĘKO W ANIE. 
odrestdurowana, poWiększona a także 
.znacznym kosztem doprowadzona do sta­
nu używalności łaźnia miejska po trzech 
<łniach swej cl-vnnu';ci znowu została 

-zamknięta na czas nieograniczony z po-
wodu braku opału. Kil1<akrotne prośby 

- Zarządu Towarzystwa Hygjenicznego do 
.Magistratu i Wydziału POWiatowego Sej­
miku Łowickiego i do Ministerstwa Zdro­
wia o wydzielenie pewnej ilości opału 
·<1la łaźni nie odniosły należytego sl<utku. 
To też dziwnymi wydać się mogą w tym 
wypadku wszełlcie odezwy Ministerstwa 
Zdrowia, nawolujące do utrzymywania 
swego ciała w czystości skoro łaźnia 
miejska, potrzebująca zaledWie okolo 25 
,korcy węgla tygodniowo, z braku opału 
,nie może być wcale uruchomiona. 

kilkuset ale nawet i kilku tysięcy marek Zacnej p. Goździk za 20 f. mięsa i­
to musimy przyjść do przekonania, że 33 bułki, p. Daab .za butelkę wina, 1 f. 
życi~ lud~i pracy, ~ających dość liczne fig, 2 f. śliwek i śledzie wędzone~ p. Kę­
rO,dzl,ny l, ~arablalących. 600~800 mk, dzierzawskiemu za 3 f. śliwek, orzechy i 
ml.esl~cznl~ Jest w~rost memozll\~e: To bakalje, restauracji "ŁOWiczanka" za 2 f. 
tez mc dZlwne~o, ~e. coraz częścieJ ~IY-1 szynki, p. ZWierzchowskiemu za paczkę 
~zymy o zam.oznoscl n,aszy~h . ~ło.ścl~n herbaty i sacharynę, cukierni na Starym 
I paskar~y dZiwne, opo~lad~ma, IZ PI~nlę-1 Mi~ście za struclę, p. Serockiemu za 2 f. 
dzy po plerws,zym JUz me IIc~ą a ~azą na czarnego, p. Sobkiewicz za 1 f. czarnego, 
funty. qpowlada.no nam takze o Jednym I p. PiestrzVńskiemu za 2 marki, sldada 
ze .sred.~lo z.amoznyrn gosp?dar~y pr::ed stokrotne Bóg zapłać pracująca w przy. 
wOJną, IZ medawno chwalII Się przed tulku starców i kalek .. 
swym dobrym znajomym, że do osmlu . józeja Alwz·nger. 

- Śniadania dla dzieci. Wydawane 
<dotychczas ' przez Państwowy Urząd Po­
mocy dzieciom śniadania 60-0 fenigowe 
będą wydawane obecnie po 15 fenigów 
vorcja. Wobec spodziewanego z tego 
powodu znacznego napływu dzieci, I<uchnia 
.tego urzędu będzie znacznie rozszerzona. 

Z taniej kuchni. Tania kuchnia dla 
wszystkich, mieszcząca się w gmachu 
"Kanonji" na Rynku Kościuszki, wydała 
do dnia l stycznia około 2500 obiadów 
po ceni.= 60 fenigów. Wobec znaczne­
:go podrożenia ,artykułów spożywczych i 
.braku opału w mieście liczba wydawanych 
przez Tanią kuchnię obiadów stałe się 
.zWiększa. 

- Ze szkół miejskich. Z powodu 
ibraku ławek szkolnych niektóre szkoty 
miejskie muszą pozostać jeszcze czas 

.. 

funtów już mu nieWiele marek brakuje. 
- W czasach tak niebywałej drożyzny 
każdemu zdrowo myślącemu człoWiekow 
nasuwa się pytanie, do czego nas ta droży 
zna doprowadzi? 

o F l A I{ Y: 

Zamiast źyczeń noworocznych. 
Na et'ePlą odzt'eż dla żolnierza polskiego. 

Janostwo Sianożęccy Mk. 25. M. jA. 
Kobielscy Mk, 50, Wincenty Bonowski 
Mk. 126, Dr. Władysław Rogowski Mk. 100. 

Na czerwotty krzyż. 
Władysława Puzdrakiewicz 'mk. 5, 

Dla najbted/liejsz)Ich. 
M . Kociejowski mk. 10. Walery 

Raysl<i mk lO, 
Na schronisko dla dzieci. 

Marja i Stefnl1 Bełżyńscy mI<. 20. 
Ks. Kan. Niemira mk. 10, Maksymiljan 

PODZIĘKOWANIE. 

Kolo Polek Chrześcijanek w ŁOWiczu 
urządziło własnym I<osztem wspólną wie­
czerzę Wigilijną oficerom i żołnierzom 
baonu zap. 10 p. p. Za trud położony około 
przygotowania Wieczerzy Wigilijnej i ofiar­
ność Koła Polek Chrześcijanek, które w 
tak wybitny sposób przyczyniły się do 
ulżenia losu oddalonym od rodzin i blis­
kich sobie osób, składają gorącą podzię­
kę i "Bóg zapIać". 
Oj1ce!'owl'e t żo!mertje Baollu zap. Ja p, p. 

Skrzynka do listów. 

Szanowny Panie Redakt01'ze! 
Z racji zbliżającego się Nowego 1920 

Roku pozwól, że przedewszystkiem Tobie, 
który tak łaskawie umieszczasz moje nie­
udolne uwagi, złożę życzenia: żyj jaknaj­
dłużej ku chwale ŁOWicza i niech Twoje 
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ukochane pisemko rozwija się jaknajpo- Policji, I 0, mili mieszkańcy, Rzeczypospolitej. Łowicza 
myślniej, niech się przekształci w Wielki żeby \{amienicznicy brali przykład z Ma- Pierzcie swoje brudy (bieliznę) mydłem Markiewicza 

organ codzienny, liczy miljon z ogonkiem gistratu jak się czyści ~hodąiki. NAJ STARSZA, POLSKA FABRYKA 
czy~elni~ów, a po o.dbiór porannego wy- Przechodmom, ,. • •• 
d~~la. mech staje .. wl~kszy ogone~ ro.z~o: żeby byli wdzięczni za bezpłatną kurację mydła sWlec I sody' krystaliczne! 
sl~lel~ gazet, amzelt ogonek wlelblclelt wodną z rynien i na trotuarach nie wedle ' 
wod~1 p~zed s~lepem monopolowym na I metody Knejpa, ale na sposób iście łowicki. 
Zdunsklej. . ... .". Tow. Wzajem. Kredytu, 

. Panom Jaclnsklemu I "Jakow.1 dZI~- żeby od sum składanych w kasie wypła­
~U)ę z całego .serca za zł.o~one zyczem~ cało jedną setną procentu, a od pożyczo­
J z~cz~ ~zamlan. wszelkIej pomyślnoścI nych ~oblerało co najmniej 75, 
w zy~\U l ~w?cnej współpracy na łamach Tow. Krajoznawczemu 
"ŁowIczamna, . . mniej pIsm a więcej czytelników 

M a g l S t r a t o W l, '. . • 
żeby w tym roku miasto miało trochę . Kumoszkom ŁowIckIm, 
czyściejsze oblicze, a na ulicach by nie zeby raz zabrakło tematu do plotek. 

-) oraz (-

skład produktów naftowych 

STAniSŁAWA MARKIEWICZ 
W ŁOWiczu, ziemi Warszawskiej. 

Istnieje od roku 1855-. 

moina byłoby zachwycać się malowni- Mieszkańcom Łowicza 
czymi wzgórzami końskiego nawozu, żeby mąl<i, węgla, cukru, chleba, o które Ma- KINEMATOGRAF "EOS" 
już raz usunął z placu Kościuszki resztki gistratowi tak wiele wymyślać potrzeba, 
byłego pomnika niemieckiego, a obecnie wszystkim zaś innym Instytucjom 
pomnika nieudolności Zarządu Miejskiego, i Osobom, które przez nieświadomość lub 
żeby i t. d. i t. d. i w końcu, żeby się nieuwagę pominąłem, życzę, czego dusza 
szczególnie udało zarekwiroWać wszelkie zapragnie i proszę o obstalunki na po­
lokale, może i kościoły na żydowsl{ie winszowania zawsze gotowy do uslu~ 
hedery, Hak. 

W sobotę 5 i W niedzielę 4 stycznia 
w miejscowym teatrze "Eos" odbędzie­
się następujące przedstawienie: 

Dzieciom I młodzieży do lat 15 wejścIe wzbronioną; 

T o war z y s t w u H Y g i e n i c z n e m u, 
żeby się wszyscy członkowie Zarządu 

szczęśliwie dostali przepełnionym pocią- Tydzień polityczny. Dramat w 5 aktach z Palą ' Negri, Har-
giem do Warszawy dl3 uskutecznienia do- ry Liedtkie i murzynem Janigsem w roladll 

"Vendetta" 
rocznej kąpieli z racji niefunkcjonowania głównych. 

łaźni miejski~j,. . " I -x- Próby zforsowania Dźwiny przez ~~"""!!""'~~~_""""'!"""""'!"_""'!'!""!~~~""""'!"!!!!!'bl 
. C u kle. r ~dlł "P o l? n l a '. bolszewików W okolicy Leonpola i ujścia ~ - -- ---
zeby ~nalazła. zro o, z. ktorego me płyną rzeki Uszacza zostały przez nasze oddziały C A l! E P O L O n I A 
tony zydowsklCh skrzYPle.c. . udaremnione. l 

M u z e u m S t aro ~ y t n o Ś c l, ... . 
żeby na wzór Bazyliki Sw. Pawła zare- -.x- Odd.zlał bolszewIcki, ktory, prze-
zerwowalo miejsca na portrety nie papie- prawIwszy ~!ę przez Berezyn~, z~atako­
ży ale burmistrzów, którzy tej instytucji I wał NOWOSlOłkl, został po dluzszeJ. walce 
różne wstręty czyniłi', lub nadal czynić z po.wrotem odrzucony na wschodni brzeg 
będą, rzeki. 

--======-- ŁO WICZ --=====--
Rynek Kościuszki .M 5 

CUKIERNIA i RESTAURACJA PIERWSZORZĘDNAI 

Codziennie koncert K o o p e r a ty w i e U r z ę d n i c z e j, -x- W czasie ostatnich narad lon-
żeby nadal nie obsługiwała zrzeszonych dyńskich rząd angielski i francuski zade- od godz. 7-ej do 12-tej . 
w sposób podODny, jak to czyni w ostat- cydowały żądać wydania byłego cesarza wieczorem 
nich miesiącach, 'I Wilhelma z chwilą wejścia w życie trakta- 1997-1-1 

M o n o p o lo W i s P i r y t u s o w e m u, tu pokojowego, a na życzenie Francji ma 
żeby jaknajdłużej wypłacano zasiłki na być również wydany były kronprinz. 
utrzymywani~ Dezrobutnych, -x- Greckie koła polityczne domagają Rat~jcie CIlłosy! 

M o n o p o I o w i p a p i e r o s o w e m u, się, aby Konstantynopol zostal przyznany 
żeby sprzedaż oficjalna odbywała się od Grecji, jeżeli nie zatrzyma go Turcja. Wszystkim cierpiącym na łupież i wypadanie 
12 do l-szej w nocy. .x- Według gazety "Petit Parisien" włosów, uczony Psycho-Frenolog SzylIer-

Szkole wzorowej przy seminarjum, wszyscy ci, którzy spowodowali spusto- Szkolnik wysyła bezintęresownie cenne 
żeby mimo cesarskich cięć doktorów szeni~ lub dopuszc.zali się ~ieludzkich wskazówki i rady. Adres: Szyller-Szkolnik. 
z Magistratu i chęci niepłonnej z ich stro- gwa.'tow podczas wOjny obecnej b~dą wy- Warszawa Piękna 25.12 b. 
ny pOWiększenia grona Aniołków, ujrzała dam panstwom poszkodowanym I będą .' róg Marszałkow-
światło dzienne na tym padole płaczu sądzeni przez te państwa. Wielcy zaś Sklej. 1979-2-2 
i słynnych brul<ach łOWickich. przestępcy, ścigani przez kilka rządów, 

G i m n a z j u m m ę s k i e m u będą postaWieni przed trybunały mieszane. \ 
więcej p.::łnych informacji, przy mniej -x- Protokuly ratyfikacyjne zostaną OGŁOSZENIA DROBNE. 
pełnych dwuch zerach, wymienione W dniu 6 stycznia o godz. 41 . 

R a d n y m M i e j s k i m po południu na Quai d'Orsay. KupUJę rowery oraz gumy do tychie. Za-
by się stali naprawdę radnymi, a nie jak M t·, d " I k kład ślusarski Jankowskiego Zduńska, 32 1992 

h 
d' b d . ·x- " a In • onOSI, ze marsza e . 

dotyc czas para me ezra nyml, Foch nie przyjął kandydatury do Senatu, ----------------
Dworcom kolejowym, d Marja Wilk zgubiła paszport wydany przez 

żeby ZaWiadowcy nie czynili oszczędności ofialowanej mu przez epartament i mi- władze niemieckie. 1993 
na miotłach, śClerkash i wodzie nisterja. 

Elektrowni, ·x· Grupa osób urządziła 28 grudnia 
żeby zajaśniały księżyce W licznych za- napad na pałac vice-krala irlandzkiego. 
ulkach grodu, Podczas walki zabito jednego z atakują-

Futro na oposach formy paltotowej w b. 
dobrym stanie do sprzedania. wiadomość w Re­
dakcji. 199~ 

Kółku myśliwskiemu, cych i jednego oficera angielskiego. 
żeby, rozwiązawszy swą kwadraturę, choć 
raz zapolowali, 

Kłusownikom, 
żeby w każde sidlo kilkanaście kuropatw 
włazło, a co ładunek - to pięć trupów 
zajęczych, 

KluboWi Łowickiemu, 
jaknajo.ldobniejszego nekrologu z talją 
l<art W godle, 

Seminarjum Nauczycielskiemu 
sąsiedzkiej l{apitulacji, 

Kupcom i rzemieślnikom, 
żeby złote żniwo skończyło się jaknaj­

Uczeń kl. VII poszukuje stancji w udzele-
niu lekcji. Wiadomość w Redakcji. 199, 

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 
Jan Bińczak zgubił paszport wydany przez 

P. Ja11p... Wiersza p. t. "Marzenie" władze niemieck)e. 1965 
nie umieścimy, gdyż jest kradziony tak .. ----------------­
jak poprzedni, pod którego autorstwo Fiszel Rosenkrantz zgubił paszport wy­
pan się podszył. Autorem wiersza "Wzy- dany pn:ez władze niemieckie i 150 mk. gotówką· 
Wacie Boga" jest znany poeta Laskowski. 2000 
Nieladnie w cudze stroić się piórka, a 
nawet niebezpiecznie, gdyż można zna­
leźć się za lu atą. 

Woda Amerykańska przywraca siwym 
włosom ich pierwotny kolor niszczy łupież i pow­
strzymuje wypadanie włosów. Zakład Fryzierski 
Kgziarskiego, Rynek KOŚCluszki 11. 1915-4-4 

p/ędzej, 
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